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Język polski 

30.03.2020r.
Temat: Podsumowujemy  naszą wiedzę o częściach mowy.                             Joanna Tkaczuk

Przepisz do zeszytu.  
Odmienne części mowy:

Rzeczownik odpowiada na pytania kto? co? Odmienia się przez przypadki, liczby i rodzaje. 

Mianownik kto? co? 
Dopełniacz kogo? czego? 
Celownik komu? czemu? 
Biernik kogo? co? 
Narzędnik z kim? z czym? 
Miejscownik o kim? o czym?
Wołacz o! 

Liczba pojedyncza i mnoga.

Rodzaj męski, żeński, nijaki w liczbie 

Przymiotnik odpowiada na pytanie jaki? jaka? jakie? czyj? czyja? czyje? który? która? które?
Odmienia się przez  przypadki, liczby,rodzaje.

Czasownik odpowiada na pytanie co robi? co się z nim dzieje? w jakim jest stanie?
Odmienia się przez osoby, liczby, rodzaje, czasy.
Czasy czasownika: teraźniejszy, przeszły , przyszły.

Nieodmienne części mowy.

Przysłówki rozpoznajemy na podstawie pytań: jak? gdzie? kiedy?  
Wykonaj zadanie.

Z podanych zdań wypisz po jednym czasowniku, rzeczowniku , przymiotniku i przysłówku.
Polska mowa brzmi pięknie.

Chętnie uczę się języka polskiego.

Lubię czytać książki.

Joanna Tkaczuk

tel.668412949
mail : joanatk@gazeta.pl
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Temat: Do jakich faktów historycznych i wydarzeń nawiązuje poznana legenda?
Joanna Tkaczuk
Stopka Królowej Jadwigi
Pewnego dnia na przedmieściach Krakowa, tak zwanym Piasku, zaczęto stawiać kościół. Inicjatorką tej budowy była młoda królowa Jadwiga Andegaweńska. Niejednokrotnie osobiście władczyni prac doglądała. Znała też z imienia wielu robotników. Podczas jednej z wizyt dostrzegła zasmuconego kamieniarza. Podeszła więc do niego i zapytała o powód zmartwienia. -Żonę mam ciężko chorą i dzieci w domu bez opieki ostawić musiałem, bo na chleb zapracować dla nich muszę... Słuchając go królowa nogę swą o kamień oparła. Spod sukni but wystawał z klamerką szczerozłotą, but królowa więc zdjęła, klamrę zerwawszy wręczyła kamieniarzowi, by za nią medyka mógł do chorej żony sprowadzić. A gdy but zdjęła i bosą nogą na kamieniu stanęła, rzecz się stała nadzwyczajna. W kamieniu jak w glinie stopa się odcisnęła. Na znak dobrego serca Jadwigi. Kamień ów wmurowany został przed wejściem do świątyni i podziwiać go możemy do dziś. Żona kamieniarza zaś, dzięki pomocy królowej ozdrowiała, a mąż do końca przy budowie kościoła pomagał.

  

Przeczytaj legendę.

Wymień cechy charakteru Królowej Jadwigi.
Klasa IV Szkoła Podstawowa
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01.04.2020r.

Temat: Czego dowiadujemy się z treści utworu o czasach króla Zygmunta Augusta?
Joanna Tkaczuk
Przeczytaj tekst ze zrozumieniem.
GŁOWY WAWELSKIE 
Na Wawelu wiele jest pięknych i majestatu pełnych komnat, lecz jedna z nich zasługuje na szczególną uwagę. Jedni zwą ją Tronową, inni zaś Poselską. Lecz bez względu na to jak jest zwaną, sala ta jest dziwów pełna, bo spod sufitu głowy drewniane spoglądają, a tak misternie rzeźbione, że jako żywe zdawać by się mogły.

Pewnego dnia targowego gdy kupcy z dalekich stron kramy swoje rozstawili, a ludzie tłoczyli się wokół po przedmioty piękne i pożyteczne, krzyk się zruszył i poruszenie. –Złodziej! Ratunku! Łapcie!- krzyczał kupiec, który ze sprzedaży pasów przecudnej, ręcznej roboty był znany, nie tylko tu, ale i w całym kraju. Złodziejaszek skorzystał na nieuwadze pasamonika i pochwycił bogato zdobione pas leżący na stole. Poruszył się więc tłum, bo ludzie uczciwi chcieli pomóc w złapaniu złodzieja, nikt go jednak nie zauważył. Wtem ktoś na drugim końcu targu krzyknął –Tu jest pas!- zrabowany przedmiot leżał u stóp biednej wdowy, która nie bardzo wiedziała o co chodzi. Po chwili roztrzęsiony kupiec wraz ze strażnikami poprowadził kobietę wprost na zamek, gdzie stanąć miała przed obliczem króla. A trzeba wiedzieć, że w czasach tych Zygmunt August srodze karał złodziei. –To nie ja, nie ja, ja tylko stałam… tłumaczyła się nieporadnie zaskoczona kobieta, lecz skoro ona nie potrafiła się wytłumaczyć to jak król miał o jej niewinności świadczyć. Skazano więc wdowę na przykładną chłostę na rynku. Zapłakała na to biedaczka i wyrzekła – Jeśli nikt nie chce stanąć w mej obronie, to choć niech przemówię te głowy drewniane! A po jej słowach rzecz się stała niezwykła, spod sklepienia głos usłyszeli zebrani –Królu Auguście sądź sprawiedliwie. To owa postać kobiety w białym czepcu wyrzekła te słowa. Więc raz jeszcze cały sąd przeprowadzono, podczas którego świadek się znalazł, który wdowę uniewinnił, zeznaniem, że widział jak młody chłopak biegnąc pas jej jedynie pod nogi rzucił. Uniewinniona sakiewkę dostała jako zadośćuczynienie. A głowy…

Nigdy więcej żadna z nich nie odważyła się już odezwać, a tej, która ośmieliła się sąd królewski kwestionować, król rozkazał opaskę na ustach dorzeźbić

Głowy wawelskie to pierwotnie 194 rzeźby, które znajdowały się w kasetonowym suficie w Sali Poselskiej na Zamku Królewskim w Krakowie.

Do dzisiaj przetrwało jedynie 30. Przedstawiają osoby różnych stanów.

  

Na podstawie tekstu odpowiedz na pytania:
· Kto był wówczas królem Polski?

· Gdzie odbywały się sądy?

· Czym wyróżniała się Sala Poselska?

· Jaka karę wyznaczono wdowie?

· W jaki sposób wynagrodzono wdowie niesprawiedliwy wyrok?
Joanna Tkaczuk
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Temat: Czytamy utwór Adama Mickiewicza „Pani Twardowska?

Zabawa w teatr na podstawie „Pani Twardowskiej”
Joanna Tkaczuk

Adam Mickiewicz „Pani Twardowska”
Jedzą, piją, lulki palą,
Tańce, hulanka, swawola;

Ledwie karczmy nie rozwalą,

Cha cha, chi chi, hejza, hola!
Twardowski siadł w końcu stoła.

Podparł się w boki jak basza;

"Hulaj dusza! hulaj!" - woła,

Śmieszy, tumani, przestrasza.
Żołnierzowi, co grał zucha,

Wszystkich łaje i potrąca,

Świsnął szablą koło ucha,

Już z żołnierza masz zająca.
Na patrona z trybunału,
Co milczkiem wypróżniał rondel,
Zadzwonił kieską pomału,

Z patrona robi się kondel.
Szewcu w nos wyciął trzy szczutki,

Do łba przymknął trzy rureczki,

Cmoknął, cmok, i gdańskiej wódki

Wytoczył ze łba pół beczki.
Wtem gdy wódkę pił z kielicha.

Kielich zaświstał, zazgrzytał;

Patrzy na dno: Co u licha?
Po coś tu, kumie, zawitał?
Diablik to był w wódce na dnie,

Istny Niemiec, sztuczka kusa;

Skłonił się gościom układnie,

Zdjął kapelusz i dał susa.
Z kielicha aż na podłogę

Pada, rośnie na dwa łokcie,

Nos jak haczyk, kurzą nogę

I krogulcze ma paznokcie.
A! Twardowski; witam, bracie!"
To mówiąc bieży obcesem:

"Cóż to, czyliż mię nie znacie?

Jestem Mefistofelesem.
Wszak ze mnąś na Łysej Górze

Robił o duszę zapisy;

Cyrograf na byczej skórze

Podpisałeś ty, i bisy
Miały słuchać twego rymu;

Ty, jak dwa lata przebiegą,

Miałeś pojechać do Rzymu,

By cię tam porwać jak swego.
Już i siedem lat uciekło,

Cyrograf nadal nie służy;
Ty, czarami dręcząc piekło,
Ani myślisz o podróży.
Ale zemsta, choć leniwa,

Nagnała cię w nasze sieci;

Ta karczma Rzym się nazywa,

Kładę areszt na waszeci."
Twardowski ku drzwióm się kwapił

Na takie dictum acerbum,

Diabeł za kuntusz ułapił:

"A gdzie jest nobile verbum?"
Co tu począć? kusa rada,

Przyjdzie już nałożyć głową.
Twardowski na koncept wpada
I zadaje trudność nową.
"Patrz w kontrakt, Mefistofilu,

Tam warunki takie stoją:

Po latach tylu a tylu,

Gdy przyjdziesz brać duszę moją,
Będę miał prawo trzy razy

Zaprząc ciebie do roboty?

A ty najtwardsze rozkazy

Musisz spełnić co do joty.
Patrz, oto jest karczmy godło,

Koń malowany na płótnie;

Ja chcę mu wskoczyć na siodło,
A koń niech z kopyta utnie.
Skręć mi przy tym biczyk z piasku,

Żebym miał czym konia chłostać,

I wymuruj gmach w tym lasku,

Bym miał gdzie na popas zostać.
Gmach będzie z ziarnek orzecha,

Wysoki pod szczyt Krępaku,

Z bród żydowskich ma być strzecha,

Pobita nasieniem z maku.
Patrz, oto na miarę ćwieczek,

Cal gruby. długi trzy cale,

W każde z makowych ziareczek

Wbij mi takie. trzy bratnale".
Mefistofil duchem skoczy,
Konia czyści, karmi, poi,

Potem bicz z piasku utoczy

I już w gotowości stoi.
Twardowski dosiadł biegusa,

Próbuje podskoków, zwrotów,

Stępa, galopuje, kłusa,

Patrzy, aż i gmach już gotów.
No! wygrałeś, panie bisie;

Lecz druga rzecz nic skończona,

Trzeba skąpać się w tej misie,

A to jest woda święcona.
Diabeł kurczy się i krztusi,
Aż zimny pot na nim bije;

Lecz pan każe, sługa musi,

Skąpał się biedak po szyję.
Wyleciał potem jak z procy,

Otrząsł się, dbrum! parsknął raźnie.

"Teraz jużeś w naszej mocy,

Najgorętszą odbył łaźnię."
"Jeszcze jedno, będzie kwita,

Zaraz pęknie moc czartowska;

Patrzaj, oto jest kobiéta,

Moja żoneczka Twardowska.
Ja na rok u Belzebuba
Przyjmę za ciebie mieszkanie,

Niech przez ten rok moja luba

Z tobą jak z mężem zostanie.
Przysiąż jej miłość, szacunek

I posłuszeństwo bez granic;

Złamiesz choć jeden warunek.

Już cała ugoda za nic."
Diabeł do niego pół ucha,

Pół oka zwrócił do samki,

Niby patrzy, niby słucha,

Tymczasem już blisko klamki.
Gdy mu Twardowski dokucza,
Od drzwi, od okien odpycha,

Czmychnąwszy dziurką od klucza,

Dotąd jak czmycha, tak czmycha.

Wykonaj zadania.

Przeczytaj balladę,. Naucz się pięknie czytać przynajmniej trzy zwrotki.

Wymień postacie występujące w utworze. Zapisz je do zeszytu.
Joanna Tkaczuk
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